
Z Królestwa Polskiego.
Reakcya i wybory do dumy.

Reakcya na całej linii! Szczególniej w 
Królestwie Polskiem czynownictwo poczy­
na sobie coraz śmielej i brutalniej. Are­
sztowania w Warszawie i na prowincyi 
nie mają końca; w ostatnich dniach 
wtrącono przeszło 800 osób do więzie­
nia. Wszystkie więzienia są przepełnione, 
a z aresztowanymi władze obchodzą się 
okrutnie.

Wobec tego prowokacyjnego występo­
wania władz, zmierzającego najwidoczniej 
do rozjątrzenia ludności, aby potem je­
szcze okrutniej móc pohulać, wobec sta­
nu wojennego w Królestwie i skneblo- 
wania prasy, stronnictwa postępowe wy­
dały hasło wstrzymania się od wyborów do 
dumy. Uczyniło to stronnictwo demokra- 
tyczno-postępowe. a .Zjednoczenie Zwią­
zków Królestwa Polskiego*  wydało ode­
zwę. kończącą się słowy:

.Póki rząd rosyjski jest w otwartej 
walce z narodem swoim i naszym, do­
póki uzbrojoną ręką dławi każdy poryw 
swobody — wszelkie współdziałanie z nim 
poczytujemy za zdradę sprawy wolności 
i zdrajcą nazwiemy każdego, kto ze swych 
praw wyborczych zrobi użytek w chwili, 
gdy braciom jego nawet prawa ludzkie 
zostały odjęte*-

Gzy jednak ta odezwa wywrze skutek, 
czy zatem wybory do Dumy będą uda­
remnione, nie wiadomo. W każdym ra­
zie jen. gub. Skalłon w Warszawie czy­
ni wszystko, aby rozjątrzyć najspokoj­
niejszych obywateli.

Pomysłowość socyalistów. Z Łodzi do­
noszą: Ruchliwość i pomysłowość socyalistów 
jest czasami zastanowienia godna. Jako przy­
kład podajemy drobny na pozór, ale ciekawy 
szczegół z miasta naszego. Osobą bardzo nie­
sympatyczną dla socyalizmu jest tu Wiktor 
Monsiorski, współpracownik organu niemiec­
kiego .Neue Lodzer Zeitung*.  Otóż, aby 
dokuczyć temu Monsiorskiemu wydali socya- 
liści na świstku krótką, ale dosadną odezwę, 
którą udało im się nakleić na rozchodzące 
się uumera owej .Neue Lodzer Zeitung*.  
Jakim sposobem dopięli tego, pozostaje ich 
tajemnicą. Tak więc czytelnicy tejże gazety 
otrzymali razem z nią w znacznej części ową 
odezwę, której osnowa jest następująca: 

Towarzysze!
Do jednej z komisyi mającej decydować o 

sprawie artystów sceny polskiej w Łodzi 
Towarzystwo Teatralne powołało współpraco­
wnika .Gońca Łódzkiego•' i .Neue Lodzer 
Zeitung*  Wiktora Monsiorskiego, kochanka 
eenzorowej, a zarazem i szpiega, który o 

wszystkiem donosił mężowi. To fakt stwier­
dzony.

Wystarczające, aby wytworzyć sobie po­
jęcie, jak Tow. Teatralne traktuje artystów.

Precz z Towarzystwem!
Precz ze szpiegiem!
Kom. Wyk. Rob.

Echa napadu na kasę.
Łomżyński korespondent .Warsz. dnie- 

wnika*  nadesłał dopiero teraz sprawozda­
nie z pamiętnego napadu zbrojnego na 
kasę powiatową w Wysokiem Mazowiec­
kiem dokonanego w nocy z 26 na 27 
grudnia. Opis samego napadu nie zawiera 
nic nowego, poza podanemi już przez 
nas szczegółami, ustala tylko sumę, 
twierdząc, że z kasy zabrano 469.951 
rubli, z których w Zambrowie znaleziono 
w porzuconej bryczce 6.908 rubli.

Natomiast korespondeneya zawiera kil­

ka ciekawych szczegółów z pościgu za 
sprawcami, które podajemy:

,0 pościgu doraźnym — pisze kores­
pondent — nie mogło być mowy, gdyż na 
wezwanie kapitana Jesipowa, aby siąść 
na konie i ścigać sprawców, nikt się nie 
ruszył. Wtedy to, wobec przerwania te­
legrafu, kapitan Jesłpow wysłał do Zam­
browa strażnika ziemskiego Kaniaszkina 
z telegramami na imię gubernatora i za­
rządzającego izbą skarbową.

Strażnik dotarł do Zambrowa i tam 
na placu targowym dal sygnał, aby zwo­
łać miejscowych strażników. Wjeżdżając 
do miasteczka, minął on dwa podejrzane 
wozy, pełne podróżnych i otoczone ludź­
mi, których atoli w ciemności (6 rano) 
Kaniaszkin nie mógł rozpoznać. G ly ci 
jednak wjechali za nim i zatrzymali się 
za jego wozem, zanim strażnik zdołał się 
zoryentować, rozległy się strzały, i Ka-

Straszny pożar fabryki w Lyonie. (Patrz: Ze świata .Kronika ilustrowana").
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niaszkin padł. Wozy odjechały w stronę 
Łomży. Wpół godziny zjawił się na ryn­
ku zambrowski strażnik Kackij i odwiózł 
rannego do lazaretu wojskowego w Szta­
bie repnińskim o 4 wiorsty od Zambro­
wa.

Tymczasem kilku włościan, przewożą­
cych naboje ze stacyi Czerwony Bór do 
Sztabu repnińskiego. na szosie łomżyń­
skiej, o 4 wiorsty od Zambrowa, znala­
zło jedną z bryczek, porzuconą przez re- 
wolucyonistów. Spotka wszy po drodze 
włościanina Klimaszewskiego (b. wójta), 
wespół z nim obejrzeli bryczkę i znale­
źli w niej pieniądze (srebro, miedź i pa­
piery), oraz różne narzędzia, wreszcie 
bomby i materyały wybuchowe. Na wie­
lu przedmiotach oraz na banknotach by­
ły duże śladv krwi. Klimaszewski z wło­
ścianinem Zielińskim dostawili bryczkę 
do wójta gminy w Zambrowie. Było to 
około godz. 9-ej wieczorem. Miejscowi 
strażnicy Cziczkan i Jefremow postano­
wili niezwłocznie udać się na miejsce, 
gdzie była znaleziona bryczka, i przez 
badanie okolicznych mieszkańców dotrzeć 
do zbiegów. W chwili tej powrócił spra- 
wnik Kackij i między innemi oznajmił, 
że po drodze dał już znać spotkanym 
żołnierzom i polecił im zawiadomić wła­
dze.

Strażnicy Jefremow i Cziczkan, podje­
chawszy do miejsca, gdzie znaleziono 
bryczkę, spotkali tam stróża szosowego, 
który pokazał im na śniegu ślady stóp 
trzech ludzi, wiodące do lasku brzozo- 
wego. Udawszy się po tych śladach, 
strażnicy dotarli do wsi Stary Zakrzewsk, 
gdzie dowiedzieli się, że wczesnym ran­
kiem wstąpiło tam około 15 młodzień­
ców, którzy udali się tam, w stronę wsi 
Zalewy.

Strażnicy udali się tam, a wjeżdżając 
do wsi Tabędź, spostrzegli na skraju 
przed chatą jakiegoś włościanina, zaprzę­
gającego do wozu. Na zapytanie, czy nie 
widzieli „gromady panów1*,  włościanin 
(Dąbrowski) opowiedział, że „gromady*  
nie widział, ale w chacie jego siedzi te­
raz trzech młodych ludzi, których na ich

Romans
najpiękniejszej na świecle kobiety, spisany 

przez nią samą.
16) (Przekład z włoskiego).

Jednego dnia niespodzianie zjawiła się 
w mojej willi w Pratulivo i rzucając się 
mi na szyję, zawołała:

— Kocham Troiło!
— A on?
— Jestem dla niego bóstwem i Ma­

donną — odpowiedziała, mocno zarumie- 
niwszy się.

Stałam się tedy powiernicą Izabelli a 
zarazem ochronicielką ich stosunku; Or- 
sini znosił spokojnie te częste u mnie 
wizyty; Izabella nieraz całe miesiące mie­
szkała w Pratulino lub w Poggio.

Później jednak stało się nieszczęście, 
któremu zapobiedz nie mogłam a dla 
niej życie stało się ciężarem i zakończyło 
bardzo smutnie.

Pewność, że ich nikt nie śledził i nie 
podgląda w moim domu tak oboje roz­
zuchwaliła, że Donna Izabella przyjecha­
wszy ze Rzymu do mieszkania swego 
męża, zapomniała o wszelkiej ostrożności.

Troiło jednego dnia wysłany został do 
dóbr Orsiniego, jakie w Toskanii posia­
dał, aby tam przez kilka miesięcy doglą- 

prośbę ma odwieźć do Śniadowa. Wów­
czas strażnicy wzięli ze sobą Dąbrow­
skiego, swego woźnicę i jeszcze jednego 
parobka i weszli do chaty. Na wprost 
drzwi si- dzieli trzej młodzi ludzie z czar­
nymi wąsikami, ubrani czarno, w kama­
szach. Strażnik Jefremow spytał ich: kto 
zacz są? Nie było odpowiedzi.

Wówczas strażnicy podeszli bliżej i za­
żądali paszportów. Jeden z młodzieńców 
wsunął rękę do kieszeni bocznej palta, 
jakby po paszport, lecz zamiast niego 
wyjął rewolwer i strzelił do Jefremowa. 
Trafiony w głowę, strażnik padl trupem. 
W tej samej chwili dwaj inni młodzi -ń- 
cy strzelili do Gziczkana, który, trafiony 
w piersi, padł również trupem na miej­
scu. Woźnica i parobek uciekli. a go­
spodarz przytulił się do ściany. Żona je­
go osłoniła sobą kolebkę, w której leża­
ło dziecko. Kula zraniła ją lekko w u- 
cho; chustka przebita była kilku kulami. 
Zabójcy dali kilka strzałów w okno i wy­
skoczyli z izby, siedli w bryczkę strażni­
ków i odjechali.

Kiedy do Zambrowa przybył umyślny 
posłaniec sołtysa tabenekiego z ustnem 
doniesieniem o zajściu, niezwłocznie wy­
słano w pogoń oddział wojskowy. Było 
to około godz. 4-tej po południu. W tym 
coisie przybyli do Zambrowa: prokura­
tor sądu okręgowego Szulgin, p. o. na­
czelnika po w. łomżyńskiego kapitan Mil- 
brech i inni, a do Wysokiego Mazowie­
ckiego udał się zarządzający izbą skar­
bową Kokowcew.

Władze przedsięwzięły najenergiczniej- 
sze środki w celn wykrycia przestępców. 
Między innemi na wszystkich stseyach 
ustanowiono najściślejszy dozór nad wszy­
stkimi przejezdnymi. Dzięki temu tegoż 
wieczora na st. Małkinia zwrócono uwa­
gę na jakich^ dwóch młodzieńców w sa­
li III. klasy. Znajdujący się tam strażni­
cy Hieronim i Karpisz zażądali od nich 
paszportów. Jeden pokazał paszport od- 
razu, drugi jednak wyszedł do ustępu. 
Strażnicy udali się za nim, lecz go tam 
nie znaleźli, więc aresztowali jego towa­
rzysza. Gdy tego następnie prowadzili 

dal gospodarstwa. Usychając z tęsknoty 
pisywał listy do swej ulubionej, wysyła­
jąc je tajemnie. Pośrednikiem był kapi­
tan oddziału lancknechtów, których Or- 
sini na swym żołdzie utrzymywał. Kapi­
tan często przejeżdżał między Rzymem i 
dobrami, w których Troiło gospodaro­
wał, nie mając najmniejszego podejrze­
nia, że listy pisane przez Troiło mogły 
być obrażające jego pana.

Kapitan Antinovi woził także co ty­
dzień te listy, jakie Izabella pisywała do 
Troiło.

Jednego razu zjawił się kapitan w przed­
pokoju Donny Izabelli, jak ta ubierała 
się; pokojówka zapomniała uprzedzić pa­
ni, że Antinovi znajduje się w pałacu i 
wreszcie jakby na nieszczęście książę przy­
wołał do siebie kapitana.

Kapitan zatem nie mógł czekać, aż 
Izabella ukończy swoją toaletę i rzekt do 
lutnisty, Giulio Casini, który obok niego 
siedział:

— Gzy pozostaniesz tu, dopóki Donna 
Izabella nie wyjdzie?

— Najniezawodniej, odpowiedział ar­
tysta.

— To bądź tak dobry oddać jej ten 
list.

Wypowiedziawszy to, kapitan bez oba­
wy doręczył mu list Troiła i udał się 
do księcia.

Giulio, który zwykł śpiewać i przygry- 

przez peron, młodzieniec obrócił się na­
gle, wyjął rewolwer i strzałami powalił 
obu, a sam zaczai uciekać. Pobiegł za 
nim trzeci strażnik, a szeregowiec straży 
pogranicznej Jan Gołkow, usiłował za­
biedź drogę uciekaiącem; jakoż dopadł 
go i powalił. W tej samej chwili wybiegł 
z ukrycia drugi młodzieniec i wob >c licz­
nej publiczności i ofieyalistów kolejowych, 
dał au bout portant 8 strzałów do Gol- 
kowa, zabijając go na miejscu. Następ­
nie obaj przestępcy umknęli. Wysłany za 
nimi konny oddział strażników pograni­
cznych powrócił z niczem.

Wszyscy rewolucyoniści. jak wyjaśniło 
śledztwo, wyruszywszy z Wysokiego Ma­
zowieckiego, rozbili się na drobne par- 
tye, a te na jeszcze mniejsze, po 2—3 
ludzi. Wynajmując wozy, żądali od wło­
ścian, aby ci wieźli ich koniecznie bocz- 
nemi drogami. Część rewolucyonistów u- 
dala się na Białystok, inni do Warszawy, 
trzeci do Małkini, czwarta partya do 
Łomży i Śniadowa itd.

Morganatyczne małżeństwo 
króla Leopolda.

Z Brukseli donoszą: Według doniesień 
tutejszych dzienników i wieści, krążących w 
kolach parlamentarnych, nie może ulegać 
wątpliwości, że król Leopold przed niespełna 
rokiem poślubił pewną damę, pochodzącą ze 
stanu mieszczańskiego, z miejscowości Ló- 
wen. Kwestyą jest tylko, czy król poprzestał 
na akcie kościelnego ślubu, czy też nastąpił 
i akt według ustaw cywilnych. Od odpowie­
dzi na to pytanie zależy bardzo wiele; jest 
to kwestya, która w danych warunkach mo­
że mieć ogromnie doniosłe polityczne zna­
czenie. Mianowicie małżeństwo tylko kościel­
ne nie posiada w Belgii prawnego znaczenia 
i w takim razie małżeństwo króla Leopolda 
byłoby tylko sensacyjnym wypadkiem. Ale 
król może każdej chwili — o ile tego dotąd 
nie uczynił — legitymować swój związek 
przez dokonanie ślubu cywilnego. A w ta- 
kim razie może mieć doniosłe następstwa 

wać Izabelli na lutni, już oddawna ko­
chał się w Donnie, ale starannie ukrywał 
w swem sercu miłość. Przeczuwał on, 
że mu Troiło stoi na drodze. Skoro tedy 
dostał do ręki ten nieszczęsny list, prze­
sunęła mu się po głowie myśl, że w tem 
kryje się jakaś tajemnica.

Wysunął się ostrożnie z pokoju, sto­
pił na liście pieczątkę z wosku nad świe­
cą i przeczytał list, który mu wykrył fa­
talną miłość jego pani.

— Ja cię zgubię! szepnął i poszedł do 
pokojów księcia, rzucił się mu do nóg i 
rzekł:

— Przebaczenia jaśnie oświecony ksią­
żę. Oddany mi został list do Donny Izabelli, 
ale przypadkiem wypad! mi z ręki, jak 
drzwi otwierałem i pieczątka się skruszy­
ła. Nie mam teraz odwagi listu, którego 
nie czytałem, oddać Donnie Izabelli, bo 
ona moim zapewnieniom'nie uwierzy.

Książę przerwał mowę lutnisty, wyry­
wając mu z ręki list, który przeczytał.

Następnie uderzeniem nogi wypchnął 
lutnistę z sali i zawoła) kapitana.

— Z mocy przysięgi, jaką złożyłeś mi 
na wierność, rzekł, nakazuję ci, abyś po­
jechał natychmiast do Gassaggioto i 
zsiadłszy z konia, szpadą przebił Troiła.

Ciąg dalszy nastąpi.

Konfekcję dziecinną
poleca

w wielkim wyborze i po niskich cenach

FRANCISZEK MARTIN
dawniej „FEŁICYA“, Rynek gl. L. 12.



polityczne. Prawo bowiem belgijskie nie zna 
morganatycznych małżeństw króla lub człon­
ków rodziny królewskiej. Co do ostatnich 
istnieje przepis, że do zawarcia małżeństwa 
potrzebują pozwolenia króla, jako głowy ro­
dziny. 1 jeśli król zezwoli na małżeństwo z 
osobą niższego stanu, to nie tylko małżeń­
stwo jest ważne, ale i owa niższego stanu 
osoba otrzymuje, jako prawowita małżonka, 
tytuł książęcy i wszelkie z tem związane 
prawa. Co do małżeństwa króla jednak nie 
ma żadnych wogóle ograniczeń. Może on po­
ślubić, kogo chce, a jego żona staje się tem 
samem królową Belgii. W ten sposób tedy 
i owa córka portyera z Lowen, którą król 
Leopold poślubił, może zostać królową, o ile 
nią już dotąd nie jest. Rzecz cała wikła się 
w tym wypadku o tyle, że bar. Vaughan — 
takie nazwisko nosi ta dama — powiła w 
dniu 17 listopada 1905, dniu śmierci brata 
króla, hr. Flandryi, syna a ten, o ile jest 
prawowitym, ma prawo do następstwa tronu. 
Stąd już widać, jakie następstwa może mieć 
małżeństwo króla, jeśli ono zawarłem zosta­
ło zgodnie z przepisami ustawy cywilnej. Być 
jednak może, że król Leopold, właśnie dla 
uniknięcia tych następstw, zadowolił się ślu­
bem kościelnym. Następstwo tronu jego sio­
strzeńca ks. Alberta nie ulegałoby w takim 
razie wątpliwości. W każdym razie sprawa 
tego małżeństwa, ze względu na wiek króla, 
który ukończył 71 lat, budzi wszędzie sen- 
sacyę.

Z KRAJU.
Z Nowego Targu piszą: {Sędzia i baba}.
W sądzie powiatowym w Nowym Targu, 

miała proces włościanka Anna Madejowa z 
Szaflar. Proces ten rozstrzygał sędzia dr Piotr 
Wielgus, który rzekomo Madejową podczas 
rozprawy obraził, wołając, „że ją powieszą, 
lub sama się powiesi*.  Morowa baba zaskar­
żyła sędziego za tę obrazę do Najjaśniejsze­
go Pana, wnosząc tę skargę do nadwornej 
kancelaryi.

Gdy sędzia zaprzeczył, by się był dopuścił 
tej obrazy na osobie Madejowej, Madejowa 
miała przeprowadzić dowod prawdy.

Dowód ten jednak nie udał się Madejo­
wej, gdyż świadkowie przeciw sędziemu nie 
świadczyli. Wskutek tego dr Wielgus zaskar­
żył Madejową o oszczerstwo, a sąd karny w 
Nowym Targu uznał ją winną tego oszczer­
stwa i skazał na 21 dni aresztu bez zamia­
ny na grzywnę.

Od tego wyroku odwołała się Madejowa 
do sądu obwodowego, jako trybunału apela­
cyjnego w Nowym Sączu, który zatwierdził 
wyrok 1 instancyi.

Z Jasła. {Fenomen. — Rewolucyą.) Od 
kilku dni w sali .Sokoła*  daje przedstawie­
nia kinematograficzny teatr .Fenomen*.  
Przedsiębiorca jako Polak i Krakowianin cie­
szy się powodzeniem. Szkoły tutejsze po zni­
żonej cenie miały specyalne przedstawienia.

W dniu 12 b. m. przed sądem karnym 
stanęło dwóch braci studentów ze szkoły nor­
malnej, na których żandarmerya zrobiła do­
niesienie, że strzelali ale kamykami do gma­
chu tut. gimnazyum i krzyczeli, że .teraz 
jest rewolucyą.“ Prokurator Szczaniecki 
od oskarżenia ustąpił, ponieważ obaj rewolu- 
cyoniści mają poniżej 14 wiosen życia, a sę­
dzia Klimecki oskarżonych smyków od 
kary uwolnił, polecając rodzicom, aby mło­
dych polityków ukarali.

P- Józef Chorąży, znany monologista kra­
kowski, rozpoczyna w tym tygodniu nowy 
cykl wieczorów humorystycznych w miastach 
prowincyonalnych naszego kraju. Artysta wy­
stąpi początkowo w Białej, Chrzanowie, 
Żywcu, Nowym Targu i w Wadowicach.

Urozmaicony program tych wieczorów po­
zwala wróżyć, że występy p. Chorążego spo­
tykać się będą wszędzie z powodzeniem.

Enuneyacya urzędowa.
Urzędowa .Gazeta lwowska*  oznajmia: 

.Niektóre dzienniki krajowe i wiedeńskie po­
dały wiadomość, że namiestnik z uwagi na 
agilacyę, szerzoną wc wschodniej części kra­
ju, postawił w czasie swego ostatniego poby 
tu w Wiedniu wniosek o zaprowadzenie sta­
nu wyjątkowego w kilku powiatach. Możemy 
zapewnić, że ta informacya nie jest prawdzi- 
wa, gdyż obecnie nie ma powodu do takich 

zarządzeń. Natomiast nie ulega żadnej wątpli­
wości, że gdyby zaszła potrzeba, rząd nie 
zawaha się przed najdalej idącymi środkami, 
celem zapewnienia spokoju i bezpieczeństwa*.

Tragedya miłosna we Lwowie.
Prokuratorya poleciła prowadzić śledz­

two przeciw p. Petteschowi o zbrodnię 
morderstwa, a zarazem zarządzono prze­
niesienie p. P. do szpitala więziennego. Dr 
Opolski, na którego oddzielę leży Pet- 
tesch, orzekł, że stan jego zdrowia jest 
jeszcze tak groźny, że przenoszenie cho­
rego mogłoby spowodować katastrofę.

Obdukcya, którą przeprowadzili dr 
Chomin i dr Obtułowicz wykazała, że 
Bandurowska miała ostre zapalenie płuc 
i gruczołów gardłowych. Choroba ta by­
li w takim stanie, że mogła spowodo­
wać śmierć naturalną. Żadnych śladów 
gwałtownej śmierci przez otrucie, obduk­
cya zwłok nie wykazała. O ile jaka tru­
cizna mogła spowodować śmierć, wyka- 
że analiza treści żołądka, którą oddano 
chemikowi sądowemu p. Włodzimirskie- 
mu do badania. Od wyniku tej analizy 
zależnem jest dalsze śledztwo w kierun­
ku morderstwa.

Pożyczone dzieci.
Ze Lwowa donoszą,że onegdajjsprowadzo- 

no na poi cyę pod zarzutem bardzo brzyd­
kich sprawek p. Klaudyę Majewską, b. 
właścicielkę handlu. P. Majewska miała 
w r. 1902 sklep korzenno śniadańzowy 
na rogu ul. Ctiorążczyzny i Akademickiej, 
którego właścicielem dziś jest p. Piasecz- 
ny. Już wówczas działy się skandale mi­
łosne. Pewien ml idy chłopiec, zajęty w 
jej handlu zastrzelił s ę w lasku zw. „Kai- 
serwald*  i pozostawił do niej list, w któ­
rym, jak opowiadano, jako powod samo­
bójstwa podał pewien fukt, stojący w związ­
ku z p.M., inny młodzieniec zamieszkały w 
tym samym domu, przy ul. Chorążczy- 
zny 1. 5. urządził w nii« szkaniu pani M. 
zamach rewolwerowy na tle miłości. W

Pierwsza miłość.
—o—

W Odeonie dawano tego wieczoru sztu­
kę pt. .Zawód miłosny*,  a piękna Zofia 
Cherubin, grająca rolę Marinetty, była 
jeszcze na scenie, gdy Fabrec... ów de­
putowany, o ciemnej brodzie, wygląda­
jący jak młodzieniec, pomimo lat 40, 
otworzył drzwi do loży, wołając:

— .Ku-kul*
Flirtujący odHawna z Zofią, miał na­

dzieję zastania jej w ponętnym negliżu, 
w trakcie przebierania się. Scena fałszy­
wej wslydliwości i udanego oburzenia, 
odgrywana w podobnych chwilach, ba­
wiła mocno Fabreca.

— Fe! Wstyd być tak niedyskretnym, 
zabraniam panu patrzeć... proszę się od­
wrócić do ściany!

I tak dalej.
Dziś loża była pusta.
Karolina, stara garderobiana, wyszła z 

za parawanu.
— Może pan raczy zatrzymać się chwi­

leczkę... Pani będzie tu za pięć minut — 
rzekła.

Fabrec usiadł i rozmyślał.
Po co właściwie tu przychodził? wszak 

nie miłość nim kierowała, lecz zaledwie 
kaprys.

Któregoś dnia Zofia mu oświadczyła:
— Posłuchaj mnie, fabrec. Jesteś bar­

dzo miły, ale mam czterdzieści tysięcy 
franków długu, a dla was piękne czasy 
Panamy już się skończyły. Zachodź na 
pogawędkę, ile razy zechcesz, pozosta­
niemy zawsze przyjaciółmi, tylko przyja­
ciółmi.

Istotnie, miała słuszność. Była dla nie­
go za kosztowna.

Rozmyślając w podobny sposób, Fa­
brec spoglądał machinalnie na starą gar- 
derobianę i nagle z toku spokojnych ma­
rzeń wyrwał go widok pomarszczonej 
twarzy staruszki, odbity w lustrze. Cóż 
to za ruina! Jaka odpychająca brzy­
dota!

Sucha jak patyk, pomarszczona, jak 
jabłko niedopieczone, z rzadkimi kosmy­
kami siwych włosów, z zapadłemi, za- 
mglonemi oczami, z szeregiem pożółkłych 
zębów, wprost przerażała.

I pomyśleć, iż i ona była kobietą, mo­
że piękną i zapewne kochaną. Musiała 
mieć co najmniej siedmdziesiąt lat.

Nagle drzwi się rozwarły i wbiegła Zo­
fia Cherubin z różą, zatkniętą we wło­
sach. Świeża była jak kwiat, promieniała 
młodością, pięknością — różem i efron- 
teryą.

— Przybywasz w samą porę — zawo­
łała — mam chwilkę wolnego czasu, mu­

szę czekać w kostyumie na kolegów. Je- 
dziemy wszyscy razem do Gaite. Tym­
czasem pogawędzimy... Karolina przygo­
tuje wszystko, co mi potrzeba. Siadaj tu 
przy mnie i bądź grzecznym.

Garderobiana powróciła za parawan.
Gawędzono. Zofia dokuczała mu, wy­

rzucając lekkomyślne miłostki, z których 
słynął. Fabrec był dyskretnym. Bywa 
zawsze takim, prawdziwy wielbiciel ko­
biet, ten je bowiem kocha dla nich, a 
nie przez pospolilą próżność. To ją dra­
żniło, że nie może wydobyć z niego ja­
kich przygód zakulisowych.

— Więc moja droga, ponieważ tak 
pięknie prosisz, opowiem ci dzieje mojej 
pierwszej miłości.

— Czy przedmiotem jej była aktorka ?
— Tak. Liczyłem wówczas lat dzie­

więtnaście. rozpoczynałem kursa prawni­
cze, a byłem naiwny i nieśmiały nad wy­
raz. Pewnego wieczoru wchodzę do ma­
łego teatrzyku „des Gobelins*,  w którym 
grano „Życie szulera*  i tu zostaję pora­
żony miłością ku primadonnie miejsco­
wej, która nazywała się: „Blanka Si- 
las*.

Oszalałem od jej pierwszego wejścia 
na scenę. Czy była młodą ? Czy była pię­
kną? Pytanie to zadaję sobie dziś, gdy 
wiem, że wdzięk aktorki może zniknąć 
wraz z coldcreamem. Wówczas wszakże NIEMCZYK STANISŁAW

KRAKÓW, Sukiennice 10, od strony kościoła N. M. P.

dawriej F. WOJTYCH.
Fabryka pieczęci kauczukowych założona 
w roku 1879, dostawca dla c. k. urzędów

gmin i instytucyj. '



tym to okresie nawiązał z panią M. sto­
sunki miłosne pewien inteligentny czło- 
witk. Pożycie ich było bardzo wesołe i 
kosztowne. Niebawem handel do tego 
stopnia podupadl, że wkrótce nastąpiła 
licytacya. P. Majewska znalazła się bez 
środków utrzymania. Niedługo jednak by­
ła w kłopocie, bo kochanek zaopiekował 
się nią gruntownie, a opieka ta koszto­
wać go miała w przeciągu roku około 
10.000 kor. Rodzina owego pana, widząc 
rujnacyę jego, postanowiła zapobiedz ko­
sztownemu stosunkowi. G iy już ów pan 
skłonnym był usłuchać rady rodzinnej, 
sprytna p. Majewska zapobiegła tein ra­
dykalnie.

Oto oświadczyła ona kochankowi, że 
stosunek miłosny doszedł tak daleko, iż 
opuszczenie jej byłoby wprost nieuczci­
wością. Kochanek, kierując się honorem, 
obiecał panią Al. nie opuszczać. Pani Al. 
w\ jechała ze Lwowa i po pewnym cza­
sie wróciła, uszczęśliwiając kochanka có­
reczką. Rad nie rad, stał się on ojcem, 
a zarazem pozwolił p. Alajewskiej poło­
żyć na swoją pensyę dość wysoki kon- 
dykt. Pieniądze miały płynąć na utrzy­
manie dziecka.

Rodzina fatalnie oplątanego jegomo­
ścia znowu rozpoczęła kroki, w celu ro­
zerwania stosunku, ale p. Majewska, czu- 
jąc niebezpieczeństwo, powtórzyła tę sa­
mą historyę, co poprzednio i znowu po 
jakimś czasie obdarzyła kochanka drugą 
córeczką, a następnie uzyskała jeszcze 
większy kondykt. Teraz już rodzina przed­
sięwzięła energiczniejsze działania i roz­
winęła badania. Okazało się, że p. Ma­
jewska obie dziewczynki... pożyczyła. Wo­
bec udowodnionego oszustwa, zapropo­
nowano p. Majewskiej dobrowolne usu­
nięcie się i zrzeczenie kondyktu, ale ona 
nie chciała się na to zgodzić. Rodzina 
oddała więc sprawę policyi.

Prosimy odnowić prenumeratę.

panna Blanka Silas wydała się mi naj­
ponętniejszą z kobiet.

Dla możności jak najrychlejszego po­
dziwiania jej na deskach Gobelins, Mont­
parnasse lub Grenette, bo trupa ta była 
wędrowną, sprzedawałem książki i kaje- 
ta antykwaryuszom i biegłem po bilet do 
teatru.

Dzięki Blance, poznałem gruntownie 
dzieje starych melodramatów. To była 
jedyna kobieta dla której pisałem wier­
sze...

Wakacye zmusiły mię do powrotu do 
rodziny na prowincyę. Spędziłem ten 
przeciąg czasu rachując dnie i godziny 
a przybywszy nareszcie do Paryża po­
spieszyłem do Gobelins i tu z przeraże­
niem dowiedziałem się, że nie odnowiono 
z Blanką kontraktu. Dokąd się udała, 
nikt nie wiedział.

Otóż wierz lub nie wierz, to pewne 
zresztą, że przez cały ciąg życia nie do­
znałem boleśniejszej, dotkliwszej rozpa­
czy miłosnej. Nie mogłem się z niej o- 
trząsnąć przez długie, długie miesiące. 
Taką była pierwsza moja miłość!

— I to już wszystko zapytała Zofia?
— Wszystko.
— Jesteś mistyfikatorem i drwisz so­

bie ze mnie, dodała ze śmiechem.
Wtem pokojówka wbiegła do loży.
— Proszę pani... Już ci panowie wsią-

Kradzież 27.000 kor. na poczcie.
Kraków, 13 stycznia.

Przyznanie się aresztowanego do czynu.

Jak to we wczorajszym numerze donir śli- 
śmy, do piątku wieczór aresztowany Al a - 
y er nie chciał się przyznać do kradzieży 
woreczka z kwotą 27.000 kor. i próbował 
się bronić głupimi wykrętami. W końcu 
na przedstawienia prowadzącego śledztwo 
kom. policyi p. Krupińskiego w 
nocy z piątku na sobotę o godzinie 3 
kwadranse na 3 przyznał się Mayer w o- 
becności komisarza pocztowego p. Ko­
war z y k a, że pieniądze te ukradł, a na­
stępnie podał, że ukrjł je w swojem 
mieszkaniu w Dębnikach.

Pieniądze w wazonikach z kwiatami.

Wobec tego zaraz w nocy wyjechał 
p. komisarz Krupiński z kom. po- 
catowym p. Ko warzy kiem do Dębnik, 
gdzie rzeczywiście w mieszkaniu Mayera 
znaleziono pieniądze w trzech wazoni­
kach z kwiatami. 1 tak znaleziono w do­
niczce pod dość wielkim kaktusem pude­
łeczko blaszane z czernidła, a w niem w 
zlocie 4010 koron. W innym wazoniku 
znaleziono srebrną papierośnicę, zalepio­
ną szczelnie kitem, a w niej 10.000 kor. 
banknotami tysiąckoronowymi. Wreszcie 
z trzeciego wazoniku wydobyto papiero­
śnicę niklową, również zalepioną kitem, 
a z niej 3600 koron w banknotach pa­
pierowych.

Ile pieniędzy odebrano Mayerowi^

W doniczkach zatem znaleziono ogó­
łem 17.610 koron, a ponieważ poprze­
dniego dnia, jak to już wczoraj pisali­
śmy — znaleziono w piwnicy w słoju 
z korniszonów 4900 kor., a przy osobie 
aresztowanego blisko 1000 kor. — ra­
zem zatem odebrała poczta z powrotem 
przeszło 23.000 tysiące koron. Resztę 
brakującej kwoty, t. j. około 4 tysiące 
koron, przetrwonił Mayer na wesołe ży- 
cie i wyekwipowanie całego domu.

dają do karet... Wszyscy czekają na pa­
nią. Zofia w jednej chwili zarzuciła ro­
tundę, wołając:

— Do widzenia Fabrec.
Deputowany zabierał się z kolei do o- 

dejścia, gdy podeszła ku niemu Karolina 
i szepnęła nieśmiało:

— Panie!
— Go moja staruszko?
— Mam wielką prośbę do pana. Oto... 

czuję się bardzo wyczerpaną na silach. 
Nie mam zdrowia. Ciężko mi pracować. 
To też podałam prośbę o przyjęcie mię 
do Przytułku starców.

— Dobrze. Na przyszły raz wręczysz 
mi notatkę. Zobaczymy, bąknął Fabrec.

Ale kobieta mówiła dalej :
— Muszę panu powiedzieć coś, co mo­

że przemówi za mną do pańskiego serca. 
Słyszałam przed chwilą rozmowę państwa. 
To ja jestem ową Blanką Silas...

Fabrec' skoczył jakby ukąszony od ga­
du.

— Wiele lat macie kobieto?
Garderobiana uśmiechnęła się smu­

tnie.
— Nie tyle, na ile wyglądam. Tak 

wiele przecierpiałam, wyjąkała. Liczę lat 
sześćdziesiąt, a miałam czterdzieści, gdy 
mnie pan widział grającą na przedmie­
ściu. Powiedział pan sam przed chwilą... 
Wieku aktorki nie widać na scenie... Co

Zachowanie się Mayera w Śledztwie.

Dz ęki zatem energicznemu śledztwu 
kom. Krupińskiego, sprawa kradzieży 
27.000 kor. została zupełnie wyświetlo­
na. Szkoda prawie zupełnie została zwró­
cona i w ten sposób ci urzędnicy po­
cztowi i woźni, którzy przy ekspedyowa- 
tiiu poczty w dniu 24 listopada byli za­
jęci — nie będą potrzebowali pokrywać 
całej szkody, spowodowanej brakiem za­
chowania z ich strony przepisanej ostro­
żności.

Alayer mimo przedstawień mu, że kil­
ka rodzin jest unieszczęśliwionych wsku­
tek popełnićn*a  przez niego kradzieży 
nie dniał przez dwa dni wskazać miej­
sca, w którem ukrył pieniądze. Znużony 
wreszcie długiem śledztwem, a zarazem 
przedstawieniami, że jeżeli wyjawi miej­
sce ukrycia pieniędzy, natenczas zosta­
nie żona jego wypuszczona na wolność— 
zdecydował się wypowiedzieć całą praw­
dę. Istotnie po wykryciu pieniędzy Ala- 
yerowa została wypuszczona na wolną 
stopę.

Dodać trzeba, że dwojgiem małole­
tnich dzieci aresztowanego, zajęła się do 
wczoraj zwierzchność gminy Dębniki.

Alayer zostanie dzisiaj odstawiony do 
więzienia tut. sądu karnego.

Co słychać 
w mieście? X"

KALENDARZYK.
Dziś w niedzielę Im. Jez. — Jutro w po­

niedziałek Pawła pust. — Pojutrze we wtorek 
Alarcelego.

Niedziela.
Teatr miejski. O godz. 3 popołudniu ,Be- 

tleem Polskie*  jasełka w 3 akt. L. Rydla, 
muzyka Al. zwierzyńskiego (ceny mejsc zwy­
czajne); o godz. 7 wieczór: ,Fifi“, sztuka 
w 3 aktach Arnolda Sehiffmanna.

nieprzeszkadzalo, iż w tymże roku otrzy­
małam dymisyę... Uważano mnie za zbyt 
brzydką... I odrazu popadlam w nędzę...

W trzy miesiące po opuszczeniu tea­
tru zostałam pokojówką. W wiele lat 
później dopiero, dzięki protekcyi pewne­
go kolegi teatralnego, otrzymałam tu 
miejsce garderobianej... Ale to dla mnie 
zbyt uciążliwe... Trzeba iść do Przytuł­
ku... Alóglby się pan *a  mną wstawić. 
Właściwe moje nazwisko, Karolina Poi- 
neau... A skoro niegdyś miałam szczęście 
zwrócenia na siebie uwagi pana...

Urwała jakby zawstydzona.
— Pójdę, pójdę zaraz jutro — rzekł 

głosem nieco drżącym.—Bądź spokojną, 
zrobię wszystko, co będzie w mojej mo­
cy... a jeśli na razie mogę czem służyć, 
dodał sięgając do kieszeni...

Ale ona odmówiła ruchem poważnym, 
pełnym godności.

— Dziękuję panu... Jedynein mojem 
życzeniem otrzymanie miejsca w Przy­
tułku... nie zaś żebranina.

Rostkliwiony podał jej rękę, ale gdy 
poczuł w swej dłoni jej rękę oschłą, po­
marszczoną, nie mógł się powstrzymać 
od zadrżenia... gdy tymczasem przed 
dwudziestu laty, może płakałby z rozko­
szy, gdyby mu dozwolono złożyć na tej 
ręce pocałunek miłości!

PĄCZKI po 8 hal., CHRUSTY, 
cedziennie fiwieie. Przejmuje zamówienia 

na torty, cukry i t. p.

Czekoladę własnego wyrobu
Kraków,

Długa 10. Filia: Floryańska 2 (Hotel Drezdeński).
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Otwarcie szkoły niedzielnej dla pomoc­
ników haudlowych w szkole miejskiej przy 
ul. Lubomirskich o godz. 3-ej pp.

Walne Zgromadzenie * Gwiazdy*  o 
godzinie 3 popołudniu.

Wiec stronnictwa ludowego w ujeżdżal­
ni przy ul. Rajskiej o 2 popołudniu.

Akademickie Kolo T. S. L. w Krakowie, 
które posiada blisko 60 czytelń ludowych, 
donosi nam, że w przeszło 30 czytelniach 
książki przeczytano i to nawet kilka razy, 
trzeba je więc zmienić, dać ich więcej i no­
we, co kosztowałoby około 2.000 koron. 
Fundusze Kola na tak wielki wydatek nie 
wystarczą, więc Kolo ma nadzieję, że oiiarne 
na narodowe cele społeczeństwo przyjdzie mu 
z pomocą.

W tym celu urządza Akad. Koło T. S. L. 
w Krakowie kwestę książkową po domach, 
aby zebranemi książkami zasilić czytelnie lub 
za ofiarowane datki zakupić nowe biblioteki 
ludowe; będzie przyjmować z wdzięcznością 
każdą książkę lub datki choćby najdrobniej­
sze.

Zbierający zaopatrzeni będą w legitymacye 
naszego Kola, listy składkowe i niniejsze ode­
zwy.

Andrzej Nowak, Gustaw Szura, 
przewód. A. K. S. L. za sekretarza.

Poświęcenie fabryki tutek Herliczki. Wczo­
raj o godzinie 10 rano proboszcz kościoła 
św. Anny ks. Caputa dokonał poświęcenia 
nowego gmachu fabryki tutek RudolfaHer­
liczki, znajdującego się przy ul. Zybhkie- 
wicza I. 9. W poświęceniu wzięło udział gro­
no zaproszonych gości i przedstawiciele tutej­
szych dzienników.

Fabryka urządzona jest stosownie do wszel­
kich wymagań hygieny i postępu. Ośm du­
żych jasnych sal, starannie wentylowanych i 
zaopatrzonych w elektryczne oświetlenia i 
wodociągi — przedstawia się wspaniale. Pra­
cuje w nich 350 dziewcząt i 50 mężczyzn. 
Przy każdej z sal znajduje się szatnia, prze­
znaczona dla robotnic. Podnieść należy z u- 
znaniem, że całą tę fakrykę wybudowano 
wyłącznie krajowemi siłami. 1 tak dom zbu­
dował budowniczy p. Kozłowski, urządzenia

elektryczne zaprowadziła firfna kraj. Śokolni- 
cki i Wiśniewski ze Lwowa, wodociągi i 
kanalizacyę przeprowadzi, inżynier Nitsch. I 
Fabryką tą, która należy do p. Julii Herhcz- 
kowej, kieruje dyrektor p. Władysław Pa- 
gacz. \

Po poświęceniu, nie urządzono żadnego przy­
jęcia, zamiast którego p. Pagacz — co na­
leży podnieść z uznaniem — przeznaczy, 
100 kor. na zakład p. Żurowskiej, a 50 kor. 
na Tow. Szkoły Ludowej.

Z Tow. Opieki nad młodzieżą szkolną. 
W ubiegły poniedziałek odbyła się pierwsza 
pogadanka, urządzona przez sekcyę pogada­
nek dla rodziców i wychowawców. Pogadan­
kę tę zagaił wobec licznie zebranego grona 
rodziców, wychowawców oraz pedagogów 
prezes Tow., poseł dr 1. Petelenz, samą zaś 
pogadankę wygłosi, przewodn. sekcyi poga­
danek radca T. Sołtysik, omawiając znacze­
nie tego rodzaju pogadanek, ułatwiających 
porozumienie się domu ze szkołą, w sprawie 
wychowania młodzieży. Pogadankę przyjęli 
obecni gorącym aplauzem, poczem rozpoczęła 
się dyskusya, którą jednakże dla spóźnionej 
pory trzeba było odłożyć do następnego ze­
brania.

Pogadanki odbywać się będą odtąd stale 
co tydzień, we środy o godzinie 5 popoh, 
w auli 1. Szkoły realnej (ul. Studencka). W 
następną środę, 17 b. m. przemawiać będzie 
dyrektor, poseł dr 1. Petelenz. Spodziewać 
się należy, że rodzice i wychowawcy dopo­
mogą do wytworzenia z tych pogadanek sta­
łej instytucyi kulturalnej, tak z wielu wzglę­
dów pożądanej.

Usiłowane samobójstwo. O wpół do 12-tej 
w nocy z piątku na sobotę, zawezwano po­
gotowie ratunkowe na ul. Długą 1. 4, gdzie 
19 letnia panna Stefania H., uczeuica szkoły 
dramatycznej, usiłowała we własnem miesz­
kaniu odebrać sobie rewolwerem życie. De- 
speratka usiłowała strzelić w serce, ale kula 
przeszła niżej, więc rana nie spowodowała 
śmierci, ani na razie nie zagraża życiu, o ile 
naturalnie nie wywiążą się pewne kompli- 
kacye, które przy ranach postrzałowych są 
bardzo możliwe. Pogotowie zastało pannę H. 
zupełnie przytomną i po prowizorycznem zao-

j patrzeniu odwiozło ją do szpitala św. Łaza­
rza na oddział chirurgiczny.

Powodem desperackiego kroku młodej 
dziewczyny, ma być brak środków do utrzy­
mania, gdyż panna H. od dłuższego .czasu 
szukała napróżuo jakiejkolwiek posady.

Wczoraj miała się panna H. znacznie le­
piej.

Echa procesu o pobicie komisarzy poli­
cyjnych. W piątek w tutejszym sądzie po­
wiatowym karnym odbyła się przed sędzią 
p. H o r a i n e m rozprawa karna przeciw 
Janowi B ulkie wic zo w i, jednemu z 
świadków w procesie o pobicie komisarzy 
policyjnych, oskarżonemu przez Feliksa K o- 
nopczyńskiego o czynne znieważenie 
go w biurze policyjnem pod .telegrafem*  
podczas przesłuchania policyjnego. Na pod­
stawie wyniku rozprawy sędzia p. Horain 
skazał Bulkiewicza na 5 dni zwykłego are­
sztu, nie uwzględniając żądania dra Heskiego, 
(zastępcy prawnego Konopczyńskiego) co do 
zastosowania ostrzejszego wymiaru kary ze 
względu, że znieważenie nastąpiło ,w miej­
scu, gdzie zachowanie przyzwoitości szczegól­
nie jest wymagane*.  Zarówno skazany, jak 
i skarżący zgłosili odwołanie od wyroku. — 
Ciekawą jest zatem kwesty a, czy sąd wyższy 
uzna biuro policyjne za miejsce, w którem 
zachowanie przyzwoitości szczególnie jest wy­
magane, czy też nie.

Wybory do komitetu parafialnego w Pod­
górzu odbyły się w sobotę 13 b. m. przed­
południem, w sali magistratu. Głosowało za­
ledwie 80 obywateli, którzy wybrali członka­
mi komitetu parafialnego: wiceburmistrza p. 
Szczepana Kaczmarskiego (7G głosami), p. 
Wilhelma Sperro, nadinżyniera kolei państwo­
wej (58 głos.) i p. Leona Pilczewskiego, 
właściciela realności z Dębnik (47 głosami).

Przewodniczy, komisyi wyborczej p. Wła­
dysław Kacerz, obywatel podgórski.

Zmarli. Wincenty E mi nowie z, były 
naczelnik miej, straży pożarnej i ochotniczej 
zmar, w Dębnikach, przeżywszy lat 73. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek.

Z TEATRU.
{•Wieczór Trzech Króli*,  komedya w 5 
aktach W. Szekspira. — »Skąpiec*,  ko- 
medya, w 3 aktach Molierea. — »Be-
3) * tleem Polskie*  L. Rydla).

(Dokończenie).
W .Betleem Polskiem*  Kydla teatr 

pozyska, tyle pożądany utwór ludowo- 
patryotyczny, który trwale utrzyma się 
na świątecznym repertuarze scen naszych, 
a przy odpowiednich skróceniach i mo- 
dyfikacyach wejść może także do sal 
teatrów amatorskich wypierając raz 
na zawsze nieudolne jasełkowe fa­
brykaty, którymi oddawna różne towa- 
rzyslwa w mieście i na prowincji kaimią 
naiwnych widzów, fabrykaty sklecone 
przez ludzi niewątpliwie zacnych i naj­
lepszej woli, ale zgoła pozbawionych ta­
lentu poetyckiego. Aż dziwno pomyśleć, 
że tak wdzięczny temat tak długo leżał 
odłogiem, że tyle.pretensyonalnych, sztu­
cznych, zgoła nie poetycznych .Jasełek*  
przesunęło się przez amatorskie sceny, 
zanim prawdziwy poeta zwróci, uwagę 
na ten temat! Dziwne także, że nawet 
Konopnicka*)  która przed Rydlem napi­
sała .Jasełka*  zupełnie nie umiała wy-

*) Na sezon gwiazdkowy dwie księgarnie ga. 
licyjskie wydały bardzo ozdobnie utwory Ry­
dla i Konopnickiej. Księgarnia Friedleina wy-

zyskać tematu i poprzestała na kilku 
piosenkach jasełkowych, nie dając wcale 
utworu scenicznego.

Pan Lucyan Rydel miał bardzo szczę­
śliwą rękę, gdy wziął się do obrobienia 
starodawnej szopki — i wywiązał się z 
zadania wybornie, z wielkim kunsztem 
reżysersko scenicznym. Jaki wyborny su­
rowy materyał sceniczny przedstawiają 
ludowe Jasełka, można było doskonale 
ocenić z przedstawień .Żywej Szopki*,  
którą .Sokół*  krakowski jod artysty­
cznym i reżyserskim kierunkiem malarza 
Tetmajera przez szereg lat wykonywał 
siłami amatorskiemi, starając się wiernie 
zachować rubaszną naiwność 1 wdzię­
czną prostotę spisanej przez Kolberga 
ludowej .szopki*.  Tę naiwność i tę pro­
stotę umiał i Rydel bardzo umiejętnie 
zachować w swym utworze.

Akcyę podzielił na trzy akty, przepla­
tane komicznemi interludyann, wziętemi 
żywcem z szopki, w których występują 
figury chłopa, żyda, Twardowskiego, dya- 
bla 1 dziadaa. W pierwszym akcie widzi­
my zwiastowanie pasterzom i wogóle lu­
dowi polskiemu narodzin Chrystusa; w 
drugim asystujemy smutnemu końcowi 
Heroda, któremu poeta nadał aktualne 

dała .Betleem polskie*,  Księgarnia Polska 
(Potoniecki) we Lwowie .Jasełka*  Konopnic­
kiej. 

cechy pruskiego tyrana. P. Rydel czyni 
tutaj wcale trafne iluzye do współcze­
snych stosunków, tylko protestować mu- 
simy przeciw nadmiarowi austryackiego 
lojalizmu, z jakim przedstawia czarno- 
żołtego marszałka dworu herodowego, 
który ujmuje się za ciemiężonym ludem 
i za to przez Heroda zostaje wtrącony 
do więzienia. .Aktualność*  jasełkowa jest 
tu już za bardzo .naiwna*,  w ujemnym 
naturalnie znaczeniu.... W trzecim akcie 
naród polski spieszy do stajenki, składa­
jąc hołd Maryi, królowej Polski. Widzi­
my więc królów polskich do Piasta koło­
dzieja począwszy, wojowników o wolność, 
żołnierzy polskich i powstańców, a wre­
szcie Unitę z Podlasia i matkę z Wrze­
śni z dwojgiem dzieci... Wszyscy spieszą 
z darami, a ostatni ze łzawą skargą przed 
tron Królowej. Obraz bardzo piękny i 
malowniczy, wzruszający ogromem wspo­
mnień, o które poeta potrąca.

Wykonanie .Betleem*,  wymagające 0- 
gromnego zespołu sił artystycznych 1 wiel­
kiego aparatu dekoracyjno-kostyumowe- 
go, wypadlo bardzo poprawnie i świad­
czy chlubnie o staranności dyrekcyi, któ­
rej zresztą poczynione wkłady wrócą się 
z procentem, bo .Betleem*  z roku na 
rok wypełniać będzie salę. Swoją drogą 
mise-en-sc'eney jakkolwiek jest bardzo sta­
ranna, mogłaby wypaść więcej artysty­
cznie, gdyby ktoś w rodzaju Wyspiań-

Kufry, Torby, Necesery, Plaidy, g Zdzisław Zdanowicz 
Obuwie dam. i męsk., Parasole S- w Krakowie, Hotel Saski.



Telegramy „Nowin1!

Z CARATU.
Petersburg. W hotelu francuskim wy­

konał tłóniacz zamach na koreańskiego 
ministra wojny Ij-Onk-Ik, bawiącego wła­
śnie w Petersburgu. Jak „Now. Wremia* * 
donosi minister otrzymał 11 ran postrza­
łowych. Sprawca został uwięziony.

Tani Sklep Chrześcijański P°'eca na porę:Materje wełniane, Uanelki, bareba.
* mj liluzki i Itallzi golowe.—Kapy i chodniki.

Pnri Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy ślubne
JP K** * *1*****  ̂ CJeuy bardza uiakie i Htale. ... —- Sklep w niedzielę

w Krakowie, ulica Mikołajska l_ 1. święta zamknięty. — Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotnie

Ryga. Miejscowości Lemsol i Salisburg, 
okręgu Wołk, w którym spalono zamek 
hr. Wittinghofa obsadziły oddziały wojsk 
Orłowa. Mnożą się oznaki (?) uspokoje­
nia.

Rewolucya na Kaukazie.
Batum. Połączenie kolejowe przywró­

cono. W Krasnojarsku zdobyli powstań­
cy państwowe i prywatne drukarnie. 
Dnia 22 grudnia odbyła się wielka ma­
nifestacja rewolucyjna, podczas której 
uczniowie uzbrojeni w sztylety maszero­
wali na czele pochodu. Za mmi postępo­
wał batalion powstańców uzbrojony w 
karabiny. Dnia 28 grudnia zorganizowali 
powstańcy gwardyę obywatelską. Wtar­
gnęła ona do biura policyi i rozbroiła 
policyantów, zabierając im broń. Dnia 7 
stycznia przybyło wojsko i przywróciło 
porządek.

Tyflis. (Pet. aj. tel.) Prywatne wiado­
mości ze źródeł armeńskich donoszą, że 
d. 6 i 7 b. m. Tatarzy przebrani za ko­
zaków splądrowali dwie miejscowości or­
miańskie i wyrżnęli całą ludność. Oblęga- 
ją om dalsze miejscowości zamieszkałe 
przez Ormian. Urzędowe źródła donoszą, 
że w okolicy zamieszkałej przez Tatarów 
panuje zupełna anarchia, której stłumie­
nie jest tylko możliwein przy pomocy 
wojska, zwłaszcza artyleryi. — Z tatar­
skiego źródła donoszą, że Ormianie zbu­
rzyli i zrabowali 5 miejscowości w okrę­
gu Sangetur.

Tyflis. (Bet. aj. tel.). Komitet zjedno­
czonej partyi rewolucyjnej, z powodu 
niepowodzenia rewolucyi w środkowej 
Rosyi, zapowiedział koniec strejku.
Miasto znów jest ożywione, a ruch han­

dlowy wraca do normalnej formy. Ruch 
tramwajowy podjęto. Jutro wyjdzie kilka 
dzienników. Nauka w szkołach będzie 
podjęta d. 26 bm. W razie odmowy pod­
jęcia nauki, nauczyciele będą oddaleni, a 
uczniowie wykluczeni. Nocą przeciągają 
patrole piechoty ulicami miasta. Ruch 
regularny kolejowy z Karsem i Baku 
podjęto. Część kolei b itumskiej znajduje 
się w rękach powstańców. Wąwóz Suran 
obsadzony jest przez wojsko.

ROŻNE TELEGRAMY.
Lwów. Zwołane na wczoraj wieczorem 

przez pos. Głąbińskiego zgromadzenie 
wyborców, celem omówienia sprawy re­
formy wyborczej spełzło na niczem, gdyż 
skutkiem ostrej scysyi przy wyborze pre- 
zydyurn zebrania między socyalistami, 
a narodowymi demokratami, komisarz 
policyi zgromadzenie rozwiązał.

Bomby w Macedonii.
Saloniki. W pewnym domu, naprzeciw 

Banku Ottomańskiego znaleziono kilka 
bomb.

7<> ĆlA/IUtSI * Kronika 
fcC dWICllcl • ilustrowana.

Straszny pożar fabryki w Lyonie. Gro­
źny pożar, który mógł najstraszniejszą 
sprowadzić katastrofę, wybuchł w Łych 
dniach w jednej fabryce w Lyonie. Fa- 
bryna produkuje koszulki do lamp Aue- 
rowskich i zatrudnia wiele robotnic. — 
Ogromny piec stoi w centrum lokalu. 
Piec ten rozpalił się nadmiernie, tak, że 
skutkiem tego trawersy żelazne, w po­
bliżu pieca umieszczone, rozgrzały się do 
czerwoności — i wznieciły ogień wśród 
nagromadzonych, bardzo palnych mate- 
ryałów. Jedna z robotnic, która znajdo­
wała się w pobliżu płonących materya- 
lów, nie zdołała się na czas schronić i 
suknie jej zajęły się od ognia. Przerażo­
na, jęła uciekać, a biegnąc przez wszy­
stkie sale, szerzyła wszędzie pożar, tak, 
że w jednej chwili wszystkie ubikacye 

fabryczne stanęły w ogniu. Olbrzymie 
płomienie buchały przez dach, płomienie 
zatarasowały także wyjście. Robotnice 
jak obłąkane biegały po fabryce, krzy­
cząc przeraźliwie, aż wreszcie skupiły się 
za oknem zakratowanem, wołając ratun­
ku. Robotnicy z sąsiedniej farbiarni pró­
bowali z największym wysiłkiem wyła­
mać kraty drągami żelaznymi. Udało się 
to o tyle, że przez wyłamany otwór 
dziewczęta mogły się wydostać z otchła­
ni płomienistej na wolność. Ale wszyst­
kie odniosły dość ciężkie rany od opa­
rzenia.

Najlepsze kalendarze
Kto z Szan. Abonentów .NOWIN*  chce 

otrzymać kalendarze K. Wojnara, może je 
zamówić za pośrednictwem administracyi 
.NOWIN*.  Kalendarzy tych jest cztery: 
.Wielki powieściowy*  za 2 kor. .Polak*,  
.Maryański*  i „Gospodarz*  — każdy po 
80 halerzy.

Kto z Szan. Abonentów .NOWIN*  
życzy sobie otrzymać jeden z tych ka­
lendarzy, zechce do prenumeraty dołą­
czyć odpowiednią kwotę za kalendarz, 
oraz dołączyć na koszta portoryum 20 
halerzy.

Dr. Artur Frommer
b. kilkuletni I. sekund, oddz. chir. szpit. św. Łazarza, 
ordynuje przy ul. Radziwiłłowskiej 31, nr. tel. 81, 

od 3-4 popołudniu.
Zakład Roentgenowski zaopatrzony w najnowsze 
przyrządy do prześwietlenia, fotografowania, oraz 

do leczenia

Skiad forteciaaów
W. BARABASZ

KRAKÓW, I. 39, I. p. Linia A - B.
(Dom W-go Wł. Fischera).

skiego kierował malarską stroną przed­
stawienia...

Na jeden szczegół reżyserski w akcie 
III. zwrócić wypada uwagę, zwłaszcza, że 
szczegół ten dał — jak słychać — powód 
do dość komicznej teatralnej interwencyi 
konsystorza.

Oto podobno życzono sobie w konsy- 
storzu, aby artystka, przedstawiająca w 
stajence Matkę Boską, nie mówiła tekstu 
roli, gdyż to raziłoby uczucia religijne; 
wobec tego tekst wygłasza inna artystka 
za sceną, a artystka na scenie przybie­
ra tylko pozy, co wielce razi. Niemniej 
żądaniu kardynała nie można odmówić 
pewnej słuszności, me z religijnych, lecz 
z estetycznych względów. Przemowa Ma­
tki Boskiej jest z artystycznego punktu 
widzenia nie potrzebna i razi sama przez 
się. Obraz ten wywarłby daleko silniej­
sze wrażenie, gdyby Matka Boska, wy- 
slychawszy błagalnych słów powstańca 
z 63 r., unity i matki z Wrześni — po­
wstała z tronu i tylko płaszczem gwia­
ździstym osłoniła stroskaną rzeszę. Ten 
gest byłby stokroć wymowniejszy od 
potoku słów, któremi darzy nas p. Ry­
del, i odpowiadałby daleko lepiej uczu­
ciu, jakiego doznajemy w owej chwili. 
Milczenie ma nieraz większą wagę 
od mowy — i nie zawsze trzeba kłaść 
punktów nad i. O tem powinien był pa­
miętać zarówno poeta jak reżyser i ar­

tysta-inscenizator — i obrazowi Matki 
Boskiej, otoczonej anielskim chórem w 
stajence, zachować hieratyczny charakter, 
a nie uwydatniać nam tego, że Matka 
Boska jest aktorką a mały Jezusik lalką 
drewnianą, którą się podaje z rąk do rąk.

Ludwik Szczepański.

/ estrady koncertowej.
Koncert na dwa fortepiany pp. Friedmana 

i Lalewicza.
Koncert z programem, wyłącznie na 

dwa fortepiany, to rzadkość i nowość 
nietylko u nas, ale i wszędzie. Rzadkość, 
bo do ostatnich czasów repertuar był 
bardzo ubogi, a trudność, bo potrzeba 
bardzo dobrze zgranych, bardzo dobrych 
pianistów, aby słuchacz miał uczucie 
wzbogaconych i wzmocnionych dźwięków, 
a nie brzęczenia i łomotania. Dalsza tru­
dność polega na leżącej w samej istocie 
rzeczy monotonii, wynikającej z tego, że 
indywidualność grającego musi się cofnąć 
• rzed konieczną potrzebą zgody nietylko 
w rytmie, takcie i akcentach, ale w ude­
rzeniu i we frazowaniu.

Z tego punktu widzenia, koncert wczo­
rajszy zadowolmć musiał najwybredniej­
sze wymagania. Pan Friedman miał 
wprawdzie chwile szarżowania, ale tylko 

chwile, bo spokój, wzorowa poprawność 
i smak w grze p. Lalewicza był widocznie 
głównym dyrygentem w całym programie. 
Bez znużenia, a z zainteresowaniem aż 
do ostatniej chwili, słuchało się tej pię­
knej a rzadkiej produkcyi.

Poza sonatą Mozarta, reszta należała 
do nowości. Su.ta Ateńskiego ma wiele 
ustępów prawdziwie pięknych, a w figu­
rach jeśli nie nowych, to wybornie wy­
zyskanych. Część ostatnia przypomina 
bardzo motyw z fantazyi Chopina, tylko 
zupełnie przenicowany. Fantazya Rach- 
mawmowa, o wiele wyżej stoi tak pod 
względ ni pomysłów, jak i całego ukła­
du. Pomijając utwór Saint-Saensa, wa- 
ryacye binuitiga nie wyskakują po nad 
poziom fantazyi tego autora. Jest to cie­
kawa nicość ze wszelkimi pozorami cze­
goś. Gounod, Chopin, Mendelsohn, Szu- 
man, Mayerbeer, Wagner, składają się 
na twórczość Sindinga, który kawałki 
sztucznie zszywa, nicuje — i wprawia w 
podziw nad sztuką zapomnienia, co moje 
a twoje. — Takie to wszystkie jego 
utwory.

Tłumy niebywale zapełniły salę „So­
kola*,  a gorące oklaski, wywoływania i 
żądania nad program były wymownym 
dowodem powszechnego uznania i zado­
wolenia. Poraj.



________________________________ El ojKsts*  łMltfcoyei nie
Łyżeczki do czarnej kawy, ozdobnie złocone i misternie grawirowane, sztuka 22 h., tuzin K. 2 60, i " 1 1 ' ~~
6 sztuk tych samych w efektownej kasetce, nadającej się na podarki ślubne lub okolicznościowe i ' ——————

KAPELLFiER i KOLZxR
dom liiirtowny, KRAKÓW, ulica IMetlowwka 08/15.

N i żądanie wysyłają illustrowane cenniki zegarków i wyrobów jubilersktch darmo i opłałnie.

Obszerny lokal
'do wynajmywania na bale, pikniki, zabawy, zebrania 

towarzyskie i t. p. w Pałacu Spiskim, Rynek główny I. p.
Wiadomość na miejscu.

I oszczędzającą pmrrtą 
do prseehowywałiU baw*

FłBRWSZA RRAROTB8IU

PALARNIA KAW? 
Ważne dla 

PP. Gospodyń!
Za tema, iahc pramK

Antoni Jarosz 
pracownia I skład kapeluszy. Kra­
ków, Sławkowska 11 (obok Gmnd 
Hotelu) w podwórcu, poleca wielki 
wybór kapeluszy na każdą porę ro­
ku. Przyjmuje wszelkie reperacye 
dapeln«zv męskich, damskich i 
kziecięcych, do odnawiania, pra­
sowania i przerabiania na naj­
modniejsze fasony, _ słomkowe, i
filcowe do prania i farbowania, . 
cylindry prasuje na poczekaniu, j 
Wykonanie dokładne i szybkie — 
96 ceny niskie. I

Ql. ł,-. w towarów modnych 
0K1CIJ z calem

Kto chce uprzyjemnić sobie chwile wolne od pracy 
niechaj sobie kupi koncertową harmonijkę (nr. 3987) 20 tonową z 
dzwonkami za K. 110, w lepszym gatunku K 1-fiO. Harmonijka bez 

dzwonków 36 hal.

KAPELLNER i HOLZER 
Dom eksportowy 

Kraków, 
Dietlowska 68 15.

Na żądanie wysyłają cenniki illustro aDe zegarków i wyrobów ju­
bilerskich darmo i opłatnie. 72

„COISSBRCATOR-
M. JAWORNICKI

Kraków, Kynek gt. ♦4.’"

3 letnia pisemnna 
gwarancja!

Bez konkurencji!

Wspaniały szwajcarski 
Anker-Remontoir zegarek, 
systemu Roskopf, o dosko- 
nałjm, silnym automaty­
cznym werku, zabezpieczo- 
njm pancerzem, z pięknym 
emaliowanym cyferblatem (nie 
z papieru), w eleganckiej niklo­
wej oprawie, opatrzony plombą 
ochronna, idący 36 godzin 
(n;e 12 godzin), posiadający 

ozdobne, złocone wskazówki, doskonale uregulowań j 
z 3 letnią pisemną gwarancyą za sztukę .... Kor. 5’ 
takisam z wskazówką sekundową............................... , 6’—
W eleganaki-j srebrnej oprawie bez wskazówki sek. , 1<>‘— 
takisam z wskazówką sekundową.......................... , 12-50

Zamiana dozwolona, lub zwrot pieniędzj bez 
żadnoga potrącenia. — Wysyła za zaliczką.

Pierwsza febr, zegarków HANNS KONRAD w Briix 
(Czechy) Nr. 314. - Bogata ilustrowany katalog z prze­
szło 1000 wzorami wysyła się każdemu na żądanie darmo i opł.

5 Koron!
w

Kamienica 17 tysięcy złr. Do 
kupna trzeba 10 tysięcy złr. Do-' 
chodu rocznego 1500 złr brutto. 
Wiadomość w Administracyi ,No-

Kiełbasa wiejska 

potaniała 65 
Bazarze f pożywczym i 

M.
Kraków, Floryańska Nr. 40.

SALON MÓD

Maryi Romaniszyn 
przy ulicy Wiślaej l. 2. 

poleca:
i najnowsze kapelu­

sze damskie i dziecin-
I ne, woalki, szpilki do 
| kapeluszy i t. p.

Przyjmuje również fasony 
do ubierania i odnawiania 
pg bar..7o przystępnych cemch.

DwÓfh zdolnych mechaników 
UnUull znajdzie natychmiast 
zajęcie w większym składzie ma- 
szym do szycia Zgłoszenia przyj­
muje Redakcya dziennika pod W.

15 poleca

Ozdoba dla kcżdego pokoju I 
fahijki oddymi t,nio Wi.MOO dfr

DYWAN ŚCIENNY Z SZENILLI

odilna
i z* zaliczką. Szczególnie

dljpbnnp przedsiębiorstwo po­
ił IChoóu szokuje na prowincye 
,-iiku zdolnych zastępców, posia­
dających kaucye. celem objęcia 
■ównież inkasa Zgłoszenia przyj­

muje Redakcya pod S. C. 12.
62

Niemetz i Ska
w Krakowie ul- Szewska I. 2

Piękne dywaniki przed łóżko tylko 70 centów za sztukę.

Jullus Hiltasch, Goding Nr 146 (Morawy)
boz trudność: przyjmuje

Do" Pana Hoitascl
Księżna Aleksandra von Cro’ 

saesrsKBsyes

ŁYŻWY

zone: naśladownictwo 1 przedruk zabroniono. 
NieznajomoSC ustawy nie zmniejsza winy.

Sędzia: Jesteś Pan oskar­
żony, iż cale i ostatnie 
swoje pieniądze wydałeś 
na nieużyteczne i całko­
wicie bezwartościowo 
środki, jakkolwiek musla- 
leś Pan wiedzieć o tem, 
jak i każdy inny, że tyl­
ko Thierry'ego balsam 
i maść centitoliowa są 
wyłącznie pewnymi, nie­
wątpliwie działającymi 
w wszystkich wypadkach 
środkami leczniczymi, co 
jest również potwierdzo- 
nem przez tysiączne ll»ty 
dziękczynne.

Oskarżony: Niestety da­
łem się namówić i uty­
łem pierwszy lepszy po­
lecony mi środek bez- 

i niedzialający, oraz fałszowaną maść, czego też 
obecnie bardzo żałuję.
•dzia: Nieświadomość według ustawy nie usprawiedliwia I nie 
uniewinnia. Dlaczego nie kazał sobie Pan przysłać książeczki i ty­
siącami atestów od aptekarza Thierry’ego w Pregrada, którą wy­
syła się każdemu na życzenie darmo i opłatnie?

Oskarżony: Niestety nie wiedziałem o tej okoliczności.
Sędzia: Ze względu na okoliczność, iż może Pan to naprawić,uznaje 

się Pana niewinnym przestępku nie pielęgnowania zdrowia swego 
i swoich krewnych. Na przyszłość musi Pan zaniechać wszelkich 
przesyłek i używania innych bezwartościowych i nie działających 
surogatów i falsyfikatów, natomiast używać jedynie 1 często 
Thierry’ego balsam i maść centifoliową, jako jedynie pewne i nad­
zwyczaj szybko działające środki. Ustaw zdrowotnych należy ści­
słe przestrzegać najtańszą drogą, a pominięcie tychże, bądźto z po­
wodu nieznajomości lub zaniedbanie ich, będzie z pewnością su­
rowo karane, albo przez chorobę albo co najmniej osłabienie or­ganizmu.

Do pomocy cierpiącym i uśmierzenia bólów i chorób służą 
erry/ego balsam i maść centifoUową, a nie cierpi się dłużej, 
tli się ma zawsze ten tani środek w doml 
Thlerry^ego balsam jest niezró- 

..anym środxiem przeciwko kaszlo- 
i, katarowi, cierpieniom płucnym, 

suchotom, zapaleniom gardła, prze­
ziębieniu, cierpień ’ 
zniekształceniu pł 
łydkowym, kolce, 
speeyalnie influency 
n0SCENArni2Cma?y1 

nyeh, albo jedna duża specyałna fła- 
s*ka* patentowem zamknięciem kor.

Thierrv'ego maść centifoUową 
jest non plus ultra przy wszystkich 
przestarzałych ranach, zapaleniact 
bych piersiach, czerwonce, wrzodad 
też spuchliznach, absesach, uszkodź 
karbunkułach, nowotworach, pęcht 
ranach z otarcia u dzieci i t. d.

Zmiękcza ^i wydobywa^ obce 
sek i t. d. bez bólu, zapobiega, o iii 
twznenu b’ ”ka*eniu krwł 1 czy'

wszelkich systemów po ce­
nach niskich. Przyjmuje się 
ostrzenie i czyszczenie łyżew,

■■■ ■ ------ Cena stoika franko kor. 3
Broszurkę z tysiącami oryginalnych podziękowań otrzymuje 

każdy na żądanie darmo i opłatnie.
Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem lub za zaliczką przez 

Aptekarza A. Tliierry’ego w Pregrada 
obok Rohitsch Sauerbrunn.

Do nabycia we wszystkich większych aptekach i drogueryach.



315 c.

KRIKAARNIA KATOLICKA 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 

W KRAKOWIE, 6, św. Jana (Hotel Saski) poleca:

NABOŻEŃSTWO 
do Dzieciątka Jezus 

zebra! ks. W Antkowiak
CBIA: -50 hal.

Po otrzymaniu kwoty «O hal. w znaczkach pocztowych 
Księgarnia wysyła egzemplarz franco.

Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny
PRZEZ TRYEST.

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku 
i wszystkich miejscowości Północnej Ameryki

w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach

Zjednoczone, oustryackie akcyjne Towarz.

Żeglugi parowej wTryeście

„Austro Americana".
'jako jedyne austryackie Towarzystwo żegluże, które 
[na mocy rozporządzenia minisleryalnego z 30. kwietnia 
Ł19O4 1. 21903 upoważnione zostało do tworzenia ajencyj 

i zastępstw, ustanowiło

Jeneralną AJencyę dla Galicyl i Bukowiny
I upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Ajencyj. 

Wszelkich wyjaśnień udzeilają oraz uprzedni 
kart okrętowych załatwiają w Jeneralnej 
Ajencyi Goldlust i Śka w Krakowie ul. Lubicz I. 7, 

Brodach, Podwoloczyskach, Czerniow- 
cach, Nadbrzeziu i Szczakowej.

Po tym znaku po- 
znaje się sklepy

w których się wy­
łącznie

SINGERA 
maszyny do szy­

cia sprzedaje.

Kraków, Kaźmierz, Wolnica. 
Chrzanów, Mickiewicza.
Tarnów, Wałowa 13

Zbrodnię na swoim zdrowiu
dla wszystkich. Każdy powinien mleć własną brzytwą lub maszynką do strzyżenia włosów :

Nr. 4031. Prawdziwa brzy­
twa „Solingen" z czarną 
rękojeścią i pięknie polerowa- 
nem ostrzem za K. 1.—, w lep­
szym gatunku za 150, wyżło­
biona (Hohlschiff) dobrze ob­
ciągniętą K. 3’—. Znakomita „ , , , . . ,
» S-ielnsm wrtmsniu K. S-— Nr. 4032. r«»«k d» »b«>ąemi« 3«ra: 
stronny w rfo.noj r.me. » śn>b» «» * 1'40- p«wk n n.jlepsje; 
skóry z pięknym niklowym garniturem po K. 2-50. 3.5<i, 5—. Nr.

4033. Maszynka „Solingen" do strzyżenia włosów doskonale 
niklowana, z 3 grzebieniami do nasadzania dla długości włosów 3, 7, 10 mm. Powinna się zna esc 
w każdej rodzinie, gdyż przy dwóch dzieciach wypłaca się już po kwa'la1'C- ,* lUnk‘K°JoL 
strzydz. Cena nadzwyczaj umiarkowana, bo za kompletną sztukę K. 8—, w lepszym g u K. 10 .

Do nabycia jedynie u firmy: 

KAPELLNER i HOLZER, dom eksportowy, Kraków, Dietlowska 68/15. 
Na żądanie wysyła illustr. cenniki zegarów i wyrobów jubilerskich darmo i opłatnie

„MERKURY" Gazeta Losowań i Handlowa
Dokładne wykazy wszystkich ciągnień
Popularny dział handlowy
Bezpłatne dokatki: Kalendarzyk bankowy i „Rocznik 
finansowy" (także dla nowych abonentów).

Prenumerata całoroczna 3 Kor. 60 hal.
Półroczna 1 Kor. 80 hal.

Adres; Adm. „MERKUREGO"
w Krakowie, Rynek gł. 5.

76

Fortepianlsta. fortepiany, pia­
nina sumiennie i tanio. Karme- 
licha 17, stróż wskaże. 29

541

Niklowy zegarek
kieszonkowy

36 godzin idący - 
z nanisem

SystemRoakopf 
Patent' wraz z 
pięknym łań­
cuszkiem zl.l 95 
*rzy sztuki 5’50, 
sześć sztuk złr. 10’, — do nabycia

w wkładzie
Ignacy Cypres, Kraków Floryańska 49.

Cenniki darmo. 7

w

Rewolwer srebrny

ROZKOSZ W DOMU
Jedynym najtańszym 
środkiem zaznajo­
mienia się z mową, 
śpiewem i muzyką 
najsławniejszych lu­
dzi jest fonograf, 
wspaniale powtarza­
jący głosy. Umie­
szczony na drewnia­
nej skrzynce polero­
wanej, wszystkie czę­
ści metalowe są ni­
klowane, z dużą tu­
bą, niklowaną mem­
braną oraz z 6 wał­
kami tylko K. 20-—. 
Wałki po K. 1 — za 
sztukę Zamówienia 

przyjmuje:
Kapellner i Holzer, Dom eksportowy, Kraków, ul. Dietlowska
Na żądanie wysyłają illustr. cenniki zegarów i wyrobów jubilerskich 

darmo i opłatnie. 77

Kfto łanUi K- ROMAN, FRYZYER,
KRAKÓW, SZEWSKA 21.

Poleca kąrty abonamentowe na golenie po 1 zlr z czesaniem wło- 
ct. Zakład prawdziwie hygienicznie i czysto 

'zyrnany. Założony w roku 1898.

Nr. 4'195 Prawdziwa dyamenty

isiorek do zegarka, odda­
jący nader silnv strzał wraz z 24 
patronami /kaliber 2 mm ) K 1 70, 
— jedna hilza z 24 ślenemi pa­
tronami 30 hal. Do nahyma je­
dynie u firmy Kapellner I Holzer, 
Dom eksportowy. Kraków, ulica 
Dietlowska 68/15 Na »adanie wy­
syłają illustr. cenniki zegarków 
i wyrobów jubilerskich darmo 

i opłatnie. 78

Wprnst nie do nw|°rzenl»!

Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Nowy Sącz, -Jagiellońska. 
Sanok, Jagiellońska, obok 

Kółka rolniczego.
Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami,

które dostarczają inni kupcy pod nazwą .oryginalne Singera". 
Ponieważ naszych maszyn do szycia nie oddajemy nigdy 
żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich 
maszyny pod nazwą .oryginalne Singera" — są w najlepszym 
wypadku stare, używane, z trz-ciej ręki nabyte i odnawiane, 
za' które my ani odpowiedzialności nie przyjmujemy, ani też 
do takowych potrzebnych części nie dostarczamy. 0 )

do cięcia gwarancyą za jakość, I sorta’w oprawie hebano­
wej K. 2 20. II sorta w oprawie kościanej K 3 20, III sorta w pię­
knej oprawie kościanej, ząbkowanej do łamania nacięiego szkła 
tvlko K. 5. Kapellner i Holzer, Dom eksportowy, Kraków, ulica 
Dietlowska 68/15. Na żądanie wysyłają ilłustr. cenniki zegarków;

i wyrobów jubilerskich darmo i opłatnie. 731

HHESSHESTSTi

PALARNIA KAWY

ZAKŁAD POGRZEBOWY

JÓZEFY NOWIŃSKIEJ
Kraków, ulica Mikołajska 14, telef. 248,

posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dę­
bowych, tapetowanych i z miękiego drzewa — oraz wieńców 

sztucznych, metalowych i szarf.
Zakład zaopatrzony jest w nowe- wspaniałe dokoracye, 
wysyła służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylo­
wych, urządza pogrzeby od najwykwintniejszych do najskrom­
niejszych, ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc 
wszelkie możliwe ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania 
i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich państw 
Europy. — Posiada do dyspozycyi groby murowane, 

pomniki, krzyże, etc.

I f.sfwM*  poleca częściowo

Kawy palonej
najnowszym

/ 1 najlepszym spo- 
a sobem za pomocą

$ I

KRUKÓW ""
R/wkjlW

po cenach 
najniższych.

M. JAWORNICKI

75 pięknych przedmio­

tów tylko za 2 złr. 25 ct. 

a mianowicie: 
Wsnaniały zegarek 

i wraz z łańcuszkiem, zna­
komicie idący (3 letnia gwarancva) 
elegancka jedwabna krawatka 
męska. 3 chusteczki do nosa, 
pierścionek męski z imitacyą dro- 
giego kamienia, brgieniczna cv- 
garniczka dra Kocha, piękny scy- 

I zoryk. elegancka broszka damska 
- fnowość), wsnaniałe lusterko to- 
| aletowe. skórzana portmonetka, 
i kolja z imitacyi pereł wschodnich.
para spinek do mans’etów. trzy 
spinki do koszuli, grubo pozła­
cane z patentowem zamknięciem, 
niklowa raczka składana do pi- 

I sanie, para kolczyków z imitacyą 
brylantów, 5 przedmiotów «duża- 

| crch do rozrywki dla młodszych 
i i starczych, album z 10 obrazka­
mi, 20 kartek korespondencyjnych 

i — wszystko to razem wraz z ze­
garkiem. który sam jest wart po- 

. wyższą kwotę, dostać można za 
2 złr. 25 ct.

j Wysyłka tylko za zaliczką pocz­
tową przez

Austr. 4ląs*>i  dom eksportowy 
w Bielsku, skrytka poczto­

wa Nr. 84—105.
Za przedmioty nie podobające się 
zwracam pieniądze, wobec czego 
wszelkie ryzyko jest wykluczone.

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny/: Ludwik Szczepański. W drukarni i stereotypii A. Kozia Oskiego 3 Krakowie.


